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Kacper Rękawek
HAMAS ZWYCIĘSKI

Zwycięstwo Hamasu w wyborach w Autonomii Palestyńskiej stało się w dniu wczorajszym powszechnie znanym faktem. Wszystkie wcześniejsze prognozy mówiące o tym, że to jednak Fatah zwycięży okazały się fatalnie nietrafione. 
Można stwierdzić, że na całym świecie zapanował konsensus co do rezultatu tych wyborów – wygrać miał Fatah, jednak wystawiający „tylko” jedną listę kandydatów, a tuż za nim miał znaleźć się Islamski Ruch Oporu czyli Hamas. Taki wynik miał oznaczać zakończenie monopolu partii Fatah w palestyńskiej polityce i stanowić ostrzeżenie dla niesamowicie nieefektywnych oraz skorumpowanych dawnych towarzyszy Yassera Arafata. W prawdziwie idealnym świecie Fatah zyskałby ok. 40 procent głosów i utworzył rząd wraz z kandydatami niezależnymi, a Hamas miałby stanowić realna opozycję, legitymizującym się ok. 30 procentowym poparciem, co byłoby idealnym czynnikiem dyscyplinującym rząd. Tak jednak tylko miało być, ale dziś, w dwa dni po wyborach, sytuacja wygląda zupełnie inaczej. 
Jeszcze w środę wieczorem pierwsze „exit polls”, których wyniki emitowały chociażby BBC World, CNN i polskie TVN 24, wskazywały na kilkuprocentowe zwycięstwo Fatahu, ale co ciekawe wraz z upływem czasu jego przewaga malała. Następnego dnia wszystko było już wiadomo, a pierwszym szokującym sygnałem była rezygnacja gabinetu premiera Ahmeda Qurei, który stwierdził, że obowiązek sformowania nowego rządu spoczywa na Hamasie kontrolującym ponad połowę Palestyńskiej Rady Legislacyjnej.             I rzeczywiście, po podliczeniu 95% głosów okazało się, że Islamski Ruch Oporu – Hamas zdobył w wyborach ponad 70 mandatów. Do samodzielnego rządzenia potrzebne jest uzyskanie 66 mandatów. To, co pozornie było niemożliwe, stało się faktem. 
Na niewiele zdały się setki tysięcy dolarów wydane przez Hamas na Bliskowschodnich ekspertów od public relations, którzy mieli przekonywać świat o tym, iż Islamski Ruch Oporu nie ma absolutnie nic wspólnego z terroryzmem. Nikt w to nie uwierzył, a na świat padł blady strach, że oto terroryści będą rządzić w znienawidzonej przecież oficjalnie przez nich Autonomii Palestyńskiej. Zewsząd posypały się groźby, ostrzeżenia, prośby i porady dla Hamasu. Poczekajmy jednak, nic jeszcze nie jest pewne, a idealnym potwierdzeniem tej tezy jest oferta…koalicyjna ze strony Hamasu dla Fatahu. 
W tym kontekście tragikomicznie brzmią wcześniejsze tyrady ze strony prominentnych członków Fatahu, którzy mówiąc o swoich szansach wyborczych używali głównie słowa…Hamas. Przykładem niech będzie tu wywiad Mohammeda Dahlana dla telewizji BBC World, a konkretnie programu HardTalk. Zapewniał on w nim swojego rozmówcę i telewidzów o tym, iż Fatah nie odpowiada w żadnym stopniu za chaos panujący w Autonomii Palestyńskiej i co ciekawe postanowił dokonać rozróżnienia pomiędzy władzami Autonomii, a swoją całkowicie kontrolującą ją partią. Nic dziwnego, że wyborcy ukarali go za takie poglądy podczas głosowania. Nie można negować tego, iż Fatah miał podczas rządzenia Autonomią niemal wszystko i wszystkich przeciwko sobie, ale jednocześnie sam walnie przyczynił się do chaosu w niej panującego, a w ostatnim czasie to Hamas uchodził wręcz na jego tle za wzór umiaru i powściągliwości. 
Hamas pokazał, co w przeszłości robił już chociażby ruch republikański w Irlandii Północnej, że jeśli istnieje szansa na uzyskanie konkretnych korzyści poprzez chociażby czasowe odłożenie broni na półkę i zaangażowanie w politykę, to niewielu cofnie się przed takim krokiem. Pytanie tylko jak długo można uprawiać politykę „karabinu i kartki wyborczej”? Sinn Fein i IRA z sukcesami prowadziły ją przez raptem kilka lat, ale potem przez niemal kolejne piętnaście najpierw uspokajano, a potem rozbrajano IRA. Ciekawe czy tak będzie z Hamasem i z jego zbrojnym skrzydłem „Brygadami Izzedine al-Qassam”. Warto obserwować ten proces, bo nic nie jest na Bliskim Wschodzie oczywiste. Nie można jednak z góry załamywać rąk, bo wszystko przecież jest możliwe – przecież Hamas mówi już o negocjacjach z Izraelem poprzez pośredników. Kiedyś byłoby to nie do pomyślenia…
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